
JAN SZALLA. 

Dla niej.„ 
I. 

Na wysoki1em rus'Ztowaniu stoi mistr /, 
m!ody i pstreuni ko1'o1ry zaklina pirześliiczne 
.posta·cie na willgoitny murów tynk 

Wawrzy1\.ca święitego wywołał, że In"lie 
ma:sz, i·ż żywego go widzisz, przeszytef·1 

lkznemi strzafami a przykutego do stuf)6.. 
Cecylja święta dr.obnemi paluszki l!la orga­
naich wygrywafa, których piszczaJkj lś11iły 
srebrem, gdy na lllie .pada4 ootamł b:lask za­
chodząceg.o slofrca - iblask wtiieraJący się 
przez wysokie okna olbrzymiego kQśelota 

I coraiz to inme postade utrwafał mistr~ 
c10'raz t.o inowe sny swo1e ujawniał wszyc;~­
k.im l.udz:ii0m Bogu ku chwale i za.cnemu 
kunsztowi 1111aJarskiemu. 

Obrazy a1l fres.co ·zdoibi'ć miały przyby­
tek Bcży, .tatki był rozkaz srogiego ce~· 
rza. Otóż mn'(),żyly sie o'brazy al fresco·.„ 

n. 
O kim to mfody mistrz t.ak mairzy, że c 

praicy swej zapomina, wzrok oo szarej ścia · 
ny odrywa, na której odbijają slę :konitury 
nowego dzieła, o kim to myśli, .że wzrok 
fe go gdzieś błądzi w dal? 

A tak! llśmiechnęla się doń, gdy ia. 
wczo,raj spotka:ł wychodząca. z głównego 

wejścia kościoła. Owóż łaskawo nań zer· 
kala I wstydliw.ie - snać spostrzegła oczy 
jego żarem się palące, a miłość zwJastują-

ce ... 
Zauważył.a i nie br·onila„. 

m. 
Rusztorw.a1nie chwieje się, bo· rwzn:iesione 

na słabych podstarw:aieh, na chwilę prucie 
tylko. · 

Misitr.z nie boi sl.ę, moc:n.01 st()i 1i1 ipewnym 
ruchem ozm:a•cza oczy i nos nowego· dzieła 
ma demnym od wil~0ici tyniku.„ 

IV. 
Patrzy w dół... 
Któż to tak przygląda się jego· iZ.aijęc:lu, 

.<tÓ'ż to tak wpH oczy swoje w n.lego, sto}~ 
cego ma ·chwi;:ejnej de:siee a. otoczoinego· słoja­
mi i naj1różnoroid:niejszemt farby? 

Któt .t-o? 
Wierzyć się mistr.zowi .nie chce oiczi0m. 

Wszaik ona to, do iktórej ciągle. serce }ego 
bije. ona, o k·tórej marzy, za.pomi111aJac -o 
iJ)ra~y srwo·jej, .0111a, iktór·ej cudne lica bierze 
za wzó.r na dz.i.ewfo św1iętych oblicza ... 

Teraiz w.pili w siebie cbo.Je źrenice s'WlO'}e 
i· nie wtedzą o śwfode .ca~ym. Siebie tyiko 
w.i.dz~ ... 

v. 
Pain:ienka myślą powr6cUa do rzeczywi· 

stości. Pierwsza p.orwrócila. I sp·onsowia· 
fa, powoli k'flOtki sw.oje kieruje !ku drzwio.m, 
ni1e ·Chcąc dalej zdradzać, <X> serce. jej czuj·; 
d~a. sitirojnego w dlugi fartuch artysty„. 

Redaktor: Klemens Orchalskł. 

Mistrz mto<ly <laremnie smkal ·prędb 
ręka <rparda. 

Mistrz mtody spa:dr z wysokiego .ruszto-
wania. 

Na kamie·nrna posadzkę spadł, .obficie 'bro­
czy czerwona ,krew, jeszcze raz jeg·o cialo 
się kurczy„. 

VI • 

Przybiegli na głuchy tom-0t padaja,ce~o 
ci:ała .pomoc.niiki, pa.choJ:ki. 

W nagłym lęku krzykiIIęia ipanienka. Te­
raz ode.pchnęła chtopiców i sama podjęła u­
ikochainego. ~nieżną chus.te.c21ką otarła za· 
krwawioną twarz, z.a.krwa:wi{)ne 101czy i u­
sta„. 

Wargi rozchylily się mistrzowi, <J1CZY 

spostr.zegty pa1nie.nkę - ntc s:ie it·emu nie 

ż,dziwit - tylko wzroik .pe-len bezbrzeżnej 
rmif.o:ści uitikwit w luba, siw-oją„. 

„Kocham Cię!" - s•zepczą us'ta. - ,,u. 
marłem już, ale dla ciebie mówię jeszcze, 
by wyznać ci, że cię ko.cham.„" 

VII. 

Upa1d1a paini·enika, ·zemdlała„. 
Doktora 1przywolalL 
„A tak" - rzekł clclktór „zmarł w 

chwili apadkn"„. 
vm. 

Ody pamie.nkę o•cuc!U, d.ziwnile nteczuta 
była na pyt.an.ia wszelkie„. 

„Kocham Cię!" - brzmiał cia,gle jeszcze 
w ·uszach je:j isze.pt t.ruipa.„ 

LJ,1bienica lódzkiei i wa1sznw"kieJ publiczności lrrocza Marja Malicka. 
c dtwarza ~tówną :olę kobieca, w najnowszym filmie krajowej produk<..H 

puu tyt. .. Mogiła N!eznunego Żołncrza", realiza..:Ji też. Ry<;zarda Ordyńsl-:ie~o. 

Ulice Zak.>p.inego pod śniegiem. 

Lódź, dnia 24 grudnia 1927 roku. 

„Wyzwolenie" :.st yspiańskiego w Teatrze Miejskim. 



TEATRA U A. 

„f enomenalna umowa" Jeszcze jeden te­
atr. ---- Jubileusz Frenkla. -- Nowa opera 
pofska.--0 prawach i obowiązkach reżysera. 

Sto!l.:.cznr Te<c-tr Ldui wy~tawil w t.r•'I: 
d,nJ;ich z serji amerykailskidi kol!nedrj on·­
gil11alrH\ hist1orję p. L. Johnsona p. t. .,fer10-
menalna 1mnuwa.". Jest fo dla .prndukcji s.::~ 

nk:znej dmgi.ej .półkuli komt!dia bardw ty.pri­
wa, w której nie miłość, a1le -- akcje i .życio­
we ekscentryczno.ści gmjq glównq rolę. Na­
turalnie - dla okrasy jest tu trochę i seillt\'­
nrnnlu; miłei.i:o 1i nkszkodiliwegio. o:dgrywai<\­
cego rac.zej :rolG ~arninmku, .niźli sa1mej sce-
niczne·j 1potra1\VY. ' 

Zrujnowany Ralph Iiarr.ls ratuje sytuacji; 
11iet:de .swoja ile starego d1emiika, .przyja.ci·.: · 
la. S\vego oic~, --- tik się bo.wiem zloż~·fo. 

że w .nieszc.zęśli\l.:ej spekulacji ahjami l)n­
s.zedił z Jymem nietylk·o maijatek Ralpha, alL' 
i kapitalik roztargnio1nego i zrnmolow.a1negn 
profcs·o,ra. Ralph Iia'rris. wpttda 'lla· porn~·~:t 

pra wdz.i·wie amerykański: .pope:!nić. :{ł~l sa­
mobójstwo :przez - zaib6jstwo, któreg~1 

s:prarwcą w .cenę 1000 dc:Jar(iw :będzie jaiki'~ 

r.zczimies.zek „Czerwony Bi.Jl", za.ś z poHsv 
asekuracyjnej za życie R.al.pha odzys·ka to 
co stra·cif czieig;oduy profeso;r. Sytuacja. po­
czv.na się je.dnwk trcchę wikfać, .gdy nas':! 
boha:ter ,pozna:l ;;órkę profesora, uroczą Yoy­
ce i ·zapalat, naturaI.nic, ku niej .uczuciem. 
Ralph zamier;.;a doi.ść do fr:1rtuny, noszac 
wrnrki w pot.cie, mus.i jednak mieć się bar­
tlzo na bacznorści by „Czerwony BiH" nie WY 

1korn1;f „uczcirwic" fonorne,nailnej umowr. za· 
rzr.nając ·kontrahenta w jakimś -ciemnym za­
ułki!. Po trzyaikto:wyd1 ,p,ery,petfach wszyst­
ko końc.zy :>ię 1aik najlepiej: ndpow:i·edi11ie ak 
cje .idą ·ni-ebrntycznic wgórę, Ral1ph i .profc:­
.s1or 11Jog.wcq siQ, ·te·nmI.n „fe.nomenafoej umo­
wy" .. e,ksp!r-uje szczęśliwie, .zaś Y1oy.cc staj-: 
się s.lo1d!ką · na~mdf\ prnprzed11~ch do1świadczei1 
boha·tera. ~ · 

1W _1k·o.medj.i J.ohn.sona, .na•pisanej ,z duż•\ 
zrę,cz:no·ścią i - ca wJę.cej - umiejętności~-~ 

w:21rus·ze:nia w niektórych momentach wi­
downi, dos'ko!l1ale ;pc:J,e. do popisu z,na1leź!i. 

wyzy.sk.ując je calko:wicie ipp. Orwid, R6ir­
ak·i, Kur.mvkowicz, Lenczewski1 i 'Bakcrkic­
wiczówna. 

Sygnalizują .uant ;ze sfolicy otw,a.rdi.: w 
iduia1ch. m1Jbliższych 1nÓwego tea·tru w ·do1tych 
wzruszenia '\V ni,eJ<tórych mo.me.nt.ach wi·· 
a1ir na,z:vwać sję- będ-zie „Tea•trem Sensacji" 
a dyrekcja je.go sooc-znie-w d-0·św:i:adc.z(Jrr1y::h 

rękach b. <IY1rekto:rn Teatru 1Mriejskiego· w 
Ka:t•OW1i.;ad1, ·p. K~.z. Biernacrkiego. W JJf'O­
gram1c :p-01wsta1ąccgo it.eatm jes:t wystaiwitl­
ni-e sztuk z zaikre·su idĆmier cri ,twórczo{;i 
Hter.aaki,ej i <lramatyic.znej, 1Prz:v uid.z1faJe ze­
~-.pof u, złożonego -·z b::vr.dzo wybitnych si! a.r'." 
tystyczn:vch. 

Dn:ia 18 b. m, sta.r.aniem s.pecjaJ~1.ej .k1omi­
.sH Z. A S. P. aidby;l :się w Tea:tr-ze WlieHdim 
urnczy.s:ty o•bchód jubiiileusz;u jedne~o · z na,j · 
ba·rd·zic.j z.nalkomi~Y.i:!h ·j ;zasJ1Uż.orny1ch a-rty. 
S·tó-w po1sikicl1 --- Mie.czysiława :Fre11:kla. Wie· 
czór rn.zpo-częb alrnidemja k1t -cz.ci jubilata, 

po,czc111 wrsta wiuJw f re.drr „Zr.z~dność i 
prze.kort/' z ·faenkl-em w roli ~16wnej oraz . 
czc;ść o,pero.wo~balet.ową. Przepełniająca sa 
Ie Teatru \Vielk!ego -publicwość, ·z 1pr.zeidsta­
\~;cil:lami rządu, sfc:- ar•tystycz,nych, .prasy 
i samorzadt1 na czele, .pr.zyjmowa·la zasłu.żo­
,nego ·juhilata z wyjątko:w.vm zapa:fem i ser 
decznośtią. Kumi·sja oibcho.dowa projeiktuk 
po za tem wybicie 1me:daH011u .pamiątkoiwegn 
na cześć F1renkla, bądź też ustawienie jego 
pnipi·ers.ia w foyer Teatru Wieil:kieg;o'. Posta­
nowi101J1c} ró\v.t1ie·ż ·wy.dać monogr.a·fię o Mle­
czrstaiwie frerr1klu, kt(irej redaikĆ-ią ·zajmie 
siG p. E. świcrczewskii. 

. Upera poznailsika wysta:wia w tycl1 
dniach uowv ntwór drama1tyczno-imuzy.cz1ny 
.fie'Jt'y,ka o;iei1sik:.iego j). t. „Jakób 1Lut1nis1ta".' 
Nad .pró1barni czuw:a kompozyt-Grr, który 
pr.zybył .umyślrnie w ,tym ceilu z Szwajcarji, 
gdzie sta·le przebywa. Jest to ,po. „Zygmrnn­
de Augufoie" Joteyiki dmga 1premjera poi1 · 
ska, -z któr~\ w bie.żącym sezon.ie \vystępujc 
opera p.0 1znańska. 

W .zw.iązku z nidor1tuną iusce1ni;zacją 

. ,Dzia•dów" na sce111ie ·Teatr.u Naroidi()twego, 
jeden z dzie,n.n'.1ków stołecz·nvch · .. zami.eśdł ·~ 
bardzo trafne i aktualn·~ uwal!;i ma temat 

P. Luhleńs:ka ·w ,,roili harfia-11ki w „Wy­
zwolen.Jti" w· Teatr.ze .Miejs·kim w Ło­

dzi. 

• ,P1rarw i vbow;ią.zków reży!Seira" wo·góle. 'fon 
denc.ja tych uwag zw:raca. s.ję pr-zeidewszyst­
kiem przeciwtko częs.to s1p.o:s,tr,zega1nej hi:per­
twfj-i 1pra w reżyseriskkh, 1pwwa.dzącej w ll'ie · 
ktii:yeh wy.patdka.ch rw:pmst ido „a•ritys,tY1cz­
nego hl:uź,n'.ierst\v.a". „Oddawainie dzieła li:tę­
rackiego -- czyi-tamy w cyito~v~~nym .artyik1 1~ 
le -- w rę.Će · ro2wYid·rz1omYich rnżyserów, któ­
rzy w niem sz.u.kają ityd1ko okazj,i id-o wyb..: 
dowa!l1ia swokh twórc:zy•cih czy ;przeida:wm.:io­
nych jpomys,lów, jes1t ·r:ze.c.zą · ~g:o1la niiebe·z­
p4eczną, ~.._ przy dz.ieta.ch :wiel:kieJ wa1rt-o·śc,; 

tutys1tycz,11ej z.go.fa .nie.cfo.puszczaJ1ną" .. Autor 
p.rzepirowaidza. nastęip1nie porównanJi.e ·P·Oltn'ie­
dzy .z.a1da!l1i:aimi ·drama·t·ursi:a a reżyse:ra i-w 
ten s.pos6b ·olkreśla ich oboiwią1ziki·:, ,;Teu11den­
cja 'pm.cy dr;a1inatm:ga .i reż.vse·m j1est ,if:a sa•·· 
ma, ai!e orje1ntacja z.a:said1nd>c.z.o :różcrrn: dram~-1.­
tnirg ujmwje dzieło 1otd sti,·10111y au.tm.a i je,g-o 
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ducha - reż.yser oid stroiny ,pu1bliczno·ści. Idl 
w,~si'lkt mus.zq się s.pntka.ć, ich iPra·ca .zhar·· 
111~.rtizowa'Ć .i ze.spo11.ić" „. W idals12y:m dą.gn 
następuje określenie w ·st10isrnn'ku re•żysera d'.:l 
a1ktmów, intenp.retują-cych d1z1ieło pisa1rza: 
.,P-oinad .iin1dywidua'h1i0,ścią a!k:to1i·a s;t101i1 duch 
cat-oiśd utiworu, naid ik·tórryrm wila.śn.ie iezuwać 
powliit1kn reżyse:r, te.n :reżyser, który nwa-ża 
siię za ws;póttwórcę„. Vv' -danej syh1aicj.i reży. 
ser mo•że mieć rP!"a'WO usuinąć ja1ki.e'g0iś ,WY­

bHnego a•ktairn, poiniewa,ż 1eg·o uJęd.e rnli 
" . k' . ~ ~ "" w' psuje mu ohraz re1zy1se·rsi .1,eJ ca1101s1c1r „. .za 

fooń,cze.ni1u a1r-ŁY1ku·l1u c1zyJa1my .stw1Ie1idzenie 
ba1rtdz10 s;l1us.zne i na ,czasi:e: „S:pr.a:wy tu po­
ruszone wyda1ją się 1tryw1a11ne, a W 1tet0rj1i S'.1-
me .pr.ze·z się .z1ro,zumhde. W :pmik·tyiee nie 
są ·o-ne :z pewno·.śc.ią taik 1p'rio1s1te :i fahve, j:atk 
by S'ię wycla1wailo. Ale, że .z i-eh w 01sta1tini:ch 
-czasad1 fatszywei.w .pos:taiwiieni:a wym,irka: wk 
le 1htęidów 1i P.f'Z:\"kiry.ch 111-ieipoiw·z.umień, tt1 

pewna".„ Kwe,stie :poirus,zone wYżeJ po1w,i.~1-

1w .isfotni'c z{)1stać g;-lębo1ko 'Pr.zemyiśfane za­
rc5w11-0- 1pr,zez ,ordipowiedz:ialnyieh za cafość 
prncy a·rtys:ty,cz.ncj kkrnw1niików te:a1t·rt~, jak 
.i pr.zez iłyoh ws·zystki.ch, kitó:rym :p101w.ierzio1ne 
zosta-ly zaszczy:tne oibt0•wiązki r-e1ży1seris1kie . 
Duż·o Jest naprnwdę „błędów r 1nie,po1r·o:z.u­
mief1", a Je;el;1n"m z najświeższy-eh tiegio1 :d:o1wo­
clów są, prócz .01wyd1 stms.zny.ch „.Dzla­
dów", .ni-ebyw.a1f.e e:k,s1pe:rymenty wi:leńs:kJej 
„Reidwty", wyc-zyniaine naid „St;.cl:zii:aimi" Wy­
spi:a·ńs!kiego ... 

· Dzi!em1itki fraincusikie doirno.s.zą, że jedną z 
na•jp1oważniejszy,ch aiagiró-d liiternckkh (iim. 
Lc.tsserre'a) •o•trzyimal w roku b. :z.na1ny 1poe1tct 
i dr:aimaturg, Pawe.r fm•t, zw,a,ny „1księciem 

pocl6w". R1z.a1diki ten ,ty1t.uf inosHo p:r1z':!rl 
Pmt'em zaled·wie trwch pisar.zy: Vc:rilai,ne, 
Ma·llarnne 1i Di.erx. Prócz 30 tomów ba11;laid 
w których .Pawcl fior1t zabJysi11ą1!, 1aiko świe­
trny 1poeta 1Hrycziny i ;p.iew-ca :pię,k.n:a fra1111cj!, 
laureat ma wielkie za.sługi na ,po1liu w:sil\!r,ze· 
sze.n:ia 1tea1tru histmy.czneg.o. Fo•r·t .:na1p·isaf 
bo1wfoim szere.g utwimów sceni,cz.nych, pod 
ogó'1uyrm tyttl!lem „K1mn.iikii h'iis·t·o1rycz111ej", ilu­
strufą.cyd1 wyJ1i.t.n-e mome.nty ·z d:zie1jóiw fnm 
·c.uskkb~ Niektóre z .tych -utwrnrów, Jak „Ku­
mo wie rkróil-a L u1dwi1ka", „ Y salb ea1u "., „Zf101t o", 
by.ty ni·eida.w.no iwyistawfo111e w „K•omedi:i 
~.rn.n.cusikte·j" z rcLttiżeim :Pt0 1wo1cLzeni1e1m. W 
osfatnkh zeszyfach „Mernure rde frnmce" 
dimkowarno na·i1n·ows.zy u-t1wór drwma1ty,c.z1fI.o­
hi1s:toiryczny fo•rta ip. 1t. „'W.i:lhel,n1 Ba.sfa1nd" 
c.zy•J1i ,,.Żdiotbyd-e Anglj:i" . 

W W:i•e1dniu wy1sfawiio1110 m,ie.daw:no1 po 
rnz 1p,ie,rwszy nową· ko.medję · S.te1r,11heima 
„Die Schule .. von U.z,na:d" •ora:z 1k-01me1drję Ka­
se•ndevera p .. t, „Der •besser-e ·tterr". W Ber­
li1rn!1e w,z1now:i1l S-tąaits1thea1ter „Kup.ca Wene­
ckiiegc:",----: S·ze•ksp.i.ra ·.z 1E. Be1rginer w roli 
Po1nc~Li KmtMrem, jaiko Shy'liolld'eim. 

Delta. 

P . .fiorecka w r·oll M-uzr w ,,\Vyzwo­
le-11h1" 

P. Us·o1ws1k1 _,ja.ko Genjusz w „WY­
Z\W1lemiu". 

W dni n. 11 bm. w s8.lach Rady' Miejskiej w Łock".lil °'dbyt.a się urnczys1ta a­
kademia ku uc·zcz::!n.iu ge1nerata Bema. Na zdjęciiitt t:cze.stni:cy a1Jrnde rn.ii z; 

· przcd:>taw!i-eii.ela.mi wła1ci·z mi1ej~;cowych. 

Zna•n:v Jrnmpo·zy:toir rpo;Jski p. Ró-życki w p.alfa1cu cesars,kiim w Schonbrn• 
n:ie, pr.zy foirteip:i-an.ie. 

jp,oźeg;11a.nie koleż·ei1~kie p .. Bd1r1z.ęakie,g0:, na1cz,el.ne g-0 . :sekreta:­
r.Z:a SąJdu Oikręgowe-g.o w Łiodz,i, 1P'r2'e·cho1dząicego na_ .t:a1kie,ż st.a 

niowisko dio Wa1r-szaiwy. 

Wychowa1nie ti1zyczne w$ród rzesz. r·Gbotnkzych •w Ł.~21i1.: Na 
zdjęciu g!l'upa mloqz.ieży robtQtnkzd w fabryce Po1znan~k]~&10 
z rP.r;zeidst.aw.ici:elami 'W!latd,z sipo1rt.Qiwycrh ''°rn'z •PfZ~:SrP·01S\Olb11tea1:1:a ... 

wio1jskió~·e2:·0. rot. A Meye1~ 







FRANCISZEK MOLNAit 

Zbawienna myst 
Jaiko rnf1o<ly dziien1ni>kair2 ortrzymalem od 

redaiktora polecenie udaniaJ się do pewnego 
prmv-incjo111a,Jinego miasteczka, g;dizie to,czy.~ 
się gfio1ŚinY p1mces, .aiby nadsyłać eoidz'ie:nnie 
11ajświ1eższe w.::adomości do gazety. 

W podągu z.darzyło mi. się je.chać w je. 
d11ly.m 1PrzedzJale ze słynnym starym węg.ier­
skim adwo~;:a-t·em, jadącym również na 1tę f.0'7 

IJrawę w charakterze ohroricy. Adwokat ten 
znainy był po za swo1ą wymową rówa1ież 1 

teg-01, że miewaJ częsitro ,zlba1Wienne myśli i u­
miał rtatk kie1mwać s,prawą, że ją dla swy,ch 
kUe'll~ów wygrywat 

iPodczais 1podiróży ·z.abawfa'l ,ca1ły prze­
dział dekawemr OiP·Owi:adaniam:i, zwla,sz.cza 
o wy1Paidkad1, w których :s,pryrtnein ·p-rnwni~ 
czem 1Pos:uruięciem rntmvail sy1:ua·c1ę. 

Na mode iIJYfanie, .jakie zidarn.el!lie w swej 
?r.aik1tyce .uważa za 111a1jde1kawsze, stary aid­
wo1kat 0ipmvie·dz.iał mi naistęipującą histmję: 

- iPew.neg;o dnia ,przyszeidt td-01 me.gio ga­
t>ineitu mfody, przyzwokie wygląda1jący czfo 
wiek .i Ieid\vie us1iadł !p'l'.zy himiku, :wyibuchnąl 
ner:wo:wem szfocha1!1!iem. (W .pralktyce mojej 
co drngi kii eJ11t :zaczy1na od. ip;fa1cz.u). Kiedy 
się uspioilmH, WY!Zinat mi swoje ;przeisrl:ę:pstwo. 
Jaokio :urizędnik wielkieg·o baJ111ku, rC.i·eszący się 
za,ufa.n;ieim id~.rre1kicji, .zidefraudowa'ł n:iepotrze­
żenie 10 tysię·CY guMen6w. Za ·osiem dni 
ma być przeip.r.ow.adzonai w bank.u lustracja .. 
Wtedy wyjdzie na jaw jego sprzen:iewier·ze 
nie, \\'ł-rąccą go do w,ięzien:i:a i .ołcryije hańbą 

swą .zacną . mdzi111ę. Zdecyrlow.a,f się .po1pet'­
nić samolbójsii:wo, aile 1p.rzedte1I11 ·chee za,się.g­

nąć :mo•je·j imidy. Czy niema wyjścia? 
- Jest! -:- odpa:rl.e.m. - Nie.eh ;pa.n wy­

z.na ws.zysitk.o swojej :rodz:in:ie, po1pmsi o p.ie · 
n1ąid·ze, ·oidfoiży je do ik:CJ.SY ban)ra - i wszy;;t 
ko będz:ie w porzą1diku. 

Znów .zacząt szlochać. 
- R:od:zi·na mo~a jest zruJnowaillą SLZ:Jarch~ 

tą. Utr.zytrnn,ię · kh sam. Nie mann a111r jedi!l·e­
go hogafogo· lkreWiniego·. Jestem z·guibfony! 

DI·ug.o- iPrzemier,za1fem w ,zamyś:lein:i111 mój 
gaibl:net, tamiąie s«)lbie na;próżn:o gtioiwę. Na­
gle -:- 1zaświtafa mi' zbawienna myśL 

- Spróbuję ·pa;na uratować. 

M:todziein.i-e,c pochiwyieit moją rękę .i nim 
z.do;laiłeim mu przeszi1ro!dzić, ·wzywar-t do n1iei 
roo.palonemi g{)lrąc21ką ustami. 

-'-" Czy mo.że 1J)a1n wziąć z bain,ku Jeszcze 
dxLes1ęć tysię.cy guikleinów? - s,pytafem. 

Spuści.I glowę i ckho: rwys.ze,pta:t: 
-:-- M:o1gę. !Mam dootęp do. !kasy . 
..,..... Nfe,chai 'W'ię,c rpain weźmie jesz,cze d1z1łe· 

sięć. ~ysięcy ·i !Przyilljiiesfo .do mnie . 
. P·o ,trzeieh ·d:nia·ch ,zff awJJ sJę rw mym ga­

bifalecie :i pofożyf <l!Ziesięć iba:nk111·oitórw tys·!ąc 
gulden·orwych 'lia Munku. 

Scho'\v;a'lem 'P1erniądize do I>orritfelu i uda­
tem sJę <lo. dyirekt.a:r.a bmnku. 

- Sza.n.ow111y . ipa1ni'e ! · - o·świaidc.zytem 

mu. - :Pa1na · nn!iody kasjeT, X. Y., ispr:ze:n1i'e­
wfo•r.zy.f 20 lf:y:się.cy gulde1nów. Na iprzys,zJy 
ty1dzień ,p·oidcz.a.s lustra.ej.i dowfoooia~by si·ę 
.pa111 10 ~em. Q.dida1fby ,pa:n ,leik!{l()my/Śilneg.o mto 
di.ie.ńca w lfęce poMcjf; a ba:iiik itiraiciJ1by dwa 

d.zi:eśc'ia tysięcy. Krewni kasjera są hie1dni, 
ail,e .aiby rafować chloipca, w~przeidaQ,i się ze 
ws·zystkie,go, za1poiży.czyli d z wdeUcim tru­
dem udato 1im .się ,zeib.ra.ć dziesięć tysięcy 
g:nldernów, po-łrol\vę z,defrnudowa1J1ej sumy. 
Więcej zdobyć ,i:fn s1ię nie udalo. Marn te p:ie 
niądze przy sobi.e. Jak.a doradca ·p·rawny tej 
zacnej, ·choć produipardłej ma1terjalnie ·rodzinv, 
zwrncam się do pana z iP·mpo:zy,cją 1przyjęcia 
pof·O'.\VY zabranej 1kw;o1ty i ipozosfawiieil1ia1 pa­
na X. Y. na w-0I-n0rśc1i. JeśI.i :pa1n się ini·e z.go­
dz.i, z:wr6cę' rodzi-nie te ;pieniądze, mlrndzJe­
.nieie będz.i1e miał zmamow:ane żyie:ie, a ba1nk 
poi\Vażną straitę. 

fhrirektw przyją;l be:z wahainii:a: zaiafiaro • 
wam\ sumę, gdyż, .dzfafadąc w i1nte:re!Si·e bain­
}\;u, ill!i:e mógł uczynić nj.c .lepsze.go·. (Sika1ndaJ 
·i IP'mces 1!1igdy przyitern · 1iir1S1tytrucj1i haUl!dlo­
\vej ,nii,e wy,choid.zą !lla dolbire). Mfoidz,i1enie1

: 

wyjecha.ł wo·lny io ,pele1n sz.cze:ry,ch. 1p'oisita1no­
wień na ,przy.szlość. 

Ta histiorja -- zaik1ończyl adrwo11rn:t - ma 
tydiko jeden sfa1by ·punik:.t, .a miai11owi1ai1e: że 
ni·e jest prnw1dz.i'wą. Ml 0ista1tn:id1 ·czasad1 
cierp.ię na.i be.zse,nno1ść, ~ ,wymyiślaim s:Oihiie 
dla 7abkia noicy talkie dężikie pr1zY1Paidlki. 

Tłum. Ir. 

Okiść w Zako.paillem 




